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E D W A R D  W R O C K I .

P o l s k a  A k a t le m ja  W i e d z y  m u z y c z n e j .

P ro je k t.
Per rnusicam ad astra.

K ażde społeczeństwo codzienną pracą myśli i rąk  swo
ich stale wytwarza wartości duchowe i m aterjalne, które 
są dowodem istnienia i kultury społeczeństw a, segregu ją
cego je  na dzieła i przyczynki, przyczem ilość decyduje
0 poziomie danego narodu.

Im wyższy ten poziom, tem w ięcej zrozumienia i czc i 
dla tw órczości, tem w ięcej troski o budowanie spichrzów
1 należytego gromadzenia swego dorobku.

Spichrzami tymi są archiwa, b ibljoteki i muzea najróż
norodniejszego przeznaczenia, w których musimy skrzętnie 
składać i odpowiednio grupować dokumenty rozwojp 
swego i innych.

Skoro archiwa, b ibljoteki i muzea są w arsztatam i na
szej pracy intelektualnej, skoro na nich opieramy budowa
nie przyszłości kulturalnej, to wcielenie w życie dojrzałego 
w te j sprawie poglądu powinno być najbliższem  naszem 
zadaniem.

Czas już wielki położyć kres gromadzeniu powszech
nemu krajow ych zbiorów bibljotecznych, archiwalnych 
i muzealnych, gdyż system  ten, ongi i obecnie praktyko
wany, je s t szkodliwy, rozprasza bowiem m aterja ł i siły. 
tam u jąc przez to rozwój i udostępnienie całokształtu  tych 
zbiorów dla sfer szerokich.

W iek nasz kroczy naprzód z hasłem bezwzględnej spe
c ja lizacji. Musimy więc również bezwzględnie i co najprę
dzej dostosować się do wymagań postępu, gdyż trw ający

sztuki,

w po- 
pracę 

w pewnym 
ja k  naprzy-

dotychczas system  gromadzenia zbiorów, k tóry  jeszcze 
mógł być tolerow any do ostatniej ćwierci X IX  wieku, dziś, 
wobec ogromnego rozrostu w szystkich dziedzin wiedzy 
i sztuki, stanow czo wola o kardynalną reformę w kierunku 
opracowania ogólno-państwowego planu archiw alno-bibljo- 
teczno-m uzealncj polityki, opartej na zasadzie specjalizacji, 
do czego powinny niezwłocznie zabrać się powołane i de
cydujące czynniki.

To też i kom pletowanie m aterjał ów do badania 
nauki, h istorji powinno iść drogą wyżej wskazaną.

Nim się ułoży* ogromny plan reformy, należałoby 
szczególnych dziedzinach specjalnych już podjąć 
organizacyjną, zwłaszcza tam , gdzie grunt 
stopniu można uważać już za przygotowany, 
kład w dziedzinie muzycznej.

Muzyka, ten skarb Niebios, darzy ludzkość najw iększą 
rozkoszą, jak ie j człowiek niemal codziennie w sposób świa
domy lub nieświadomy doznaje na drodze życia.

Od dnia narodzin, aż do chwili ostatniego westchnienia 
człowiekowi tow arzyszy Muzyka, ta  W ielka Mistrzyni, 
która Melodją, Rytmem, H arm onją rzeźbi i doskonali duszę, 
podnosząc i pobudzając ją  do czynów tw órczych i wznio
słych.

W rażenia muzyczne, zawładnąwszy uczuciową stroną 
naszej natury, tra fia ją  do laboratorjum  naszej myśli, a myśl 
kształtu je  te objaw y, n otu jąc je , analizu jąc i porządkując.

Za Sztuką muzyczną podąża też w świat Wiedza mu
zyczna, ta k  zwana M uzykologja, która stała  się nietylko 
niezbędnym czynnikiem rozwoju tw órczości i dążeń od
tw órczych, lecz i konieczną potrzebą każdego w ykształco
nego człowieka.

Dorobek kultury muzycznej pod względem artystycz
nym i naukowym je s t ogromny, bardzo zaś rozgałęziona
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M uzykologja dziś je s t już mocarstwem wśród innych dzie
dzin wiedzy i wym aga nieodzownie odpowiedniej siedziby 
w yłącznie dla siebie.

C ały  m aterja ł muzyczny w Polsce powinien być wy
prowadzony ze stanu zgubnego rozproszenia i prawem —  
„depozytu w ieczystego" * połączony w' jednę całość, 
przez co powstałby żywy organizm naukowy, k tóry  po 
uzupełnieniu go w arsztatam i pracy doświadczalnej winien 
utworzyć

Polską Akademję Wiedzy muzycznej
o w ydziałach:

I. M uzyczno-teoretycznym i estetycznym ,
II. M uzyczno-etnograficznym.

III. Muzyki kościelnej i
IV . Muzyczno-historycznym.

Sądzę, że w specjalnie wzniesionym „Pałacu Muzyki" 
(miano najzupełniej odpowiednie dla tak  w ysokiej insty
tu c ji i przybytku dziedziny Piękna!) powinno być umiesz
czone:

1. Centralna B ib ljo teka  M uzyczno-Teoretyczna (z in- 
tro ligatom ią),

2. Centralne Archiwum Muzyczne (z archiwami depo- 
zytowemi),

3. Centralne Muzeum Muzyczno-Historyczne (z. pra
cownią reparacy jną i fotograficzną),

4. Instytu t B ib ljografji M uzycznej,
5. S ta ła  w ystaw a nowości muzycznych całego świata,
6. Instytu t Fizyczny Muzyki D oświadczalnej,
7. Instytu t Psycho-Fizjologiczny Muzyki Doświad

czalnej,
8. Sa le : w ielka, m ała i kam eralna na koncerty, odczyty 

i konferencje,
9. Szkoła  rytow nictw a i druku nut (z drukarnią),

10. Szkoła wyrobu instrumentów muzycznych,
11. Departam ent Spraw Muzycznych Minist. Sztuki 

i Kidtury.
12. Państwowa D yrekcja  Koncertow a z Giełdą pracy 

m uzycznej i
13. K om itety  n ieu sta jące dla zwoływania międzynaro

dowych kongresów m uzycznych im. Szopena (co la t dzie
sięć), zjazdów słow iańskich kolejno innego imienia (co  lat 
pięć), i polskich różnych specjalności muzycznych (w miarę 
potrzeby), a także dla organizacji różnych obchodów i kon
kursów.

D okładnie opracow any przeze mnie, a już od r. 1915 
nieustannie propagowany eyntetyczny projekt „Akadem ji 
W iedzy M uzycznej" zaczyna dziś zw racać na się uwagę 
sfer odpowiednich w środow iskach Europy, ja k o  projekt 
w zasadzie całkow icie słuszny i rozw iązujący pod wzglę
dem naukowym dojrzałe już zadanie kultury muzycznej 
wogóle, będącej jedną z podstaw kultury narodowej i po
tężnym czynnikiem rozwoju każdego społeczeństwa.

Projektow ana Akadem ja, pierwsza tego rodzaju insty
tu c ja  u nas i zagranicą, powinna stać się zadaniem muzy
ków polskich, oraz w szystkich ludzi m iłujących kunszt 
i wiedzę muzyczną.

W ytknąw szy sobie cel jasn y  —  „postawienie spraw 
rozwoju i kultu Muzyki w Polsce na m iejscu im należnem ", 
w zgodzie skupmy się wszyscy koło projektu „Polskiej 
Akadem ji W iedzy M uzycznej", k tó ra  zjednoczy — stworzy 
i należycie —  fachowo zużytkuje na tem polu nasz wy
siłek  naukowy, artystyczny, społeczny i również da grunt 
dla m uzycznej a k c ji rządowej.

Przez przystąpienie do tego zadania podstawowego, 
faktem  potęgi tego czynu zbiorowego zaradzimy z pew
nością licznym bolączkom naszego skołatanego życia mu
zycznego, które, ja k o  niezmiernie ważny czynnik kultu
ralny, nie powinno nadal prowadzić żywota rudym entar
nego, bezprogram owego.

Nie zapominajmy o powszechnie znanych dziejach po 
w stania w różnych kra jach  wielu instytu cji, k tóre dziś są 
tam  •źródłem wielkiego pożytku i trw ałej chw ały na we
wnątrz i zewnątrz.

Każda najdonioślejsza sprawa, najw znioślejsza idea, 
ażeby wcielić się w życie mogła, opierać się musi o tę 
część społeczeństw a, k tó rej potrzebom ma służyć.

Spraw a zaś ogólno-polskiej kultury m uzycznej je s t 
sprawą całego narodu, gdyż najw iększej rozkoszy czło
wiek niemal codziennie doznaje/ dzięki muzyce.

Społeczeństw o zawsze tworzy przez powołane jednostki, 
łączące się w jednom yślne ciało zbiorowe, o powadze wy 
bitnie fachow ej i społecznej, które zwykliśmy nazyw ać 
kom itetem organizacyjnym .

K om itet organizacyjny zaś tw orzy według ustalonego 
planu, zawsze liczącego się z praktyczną płaszczyzną ży
cia, w okresie tal-: długim, nim nie dopnie celu w ytknię
tego, — w szak nie odrazu Kraków  się zbudował.

Jeże li zaś kto będzie utyskiw ał na biedność naszego 
społeczeństw a i usprawiedliwiał nią możliwe czasowe n ie
powodzenie te j lub owej ak c ji, to mu nie wierzcie!

Obecną sytu ację  bardzo trafnie określił Stefan  Żerom
ski, m ówiąc: —  „Nie jest prawdą, jakobyśm y byli teraz 
za ubodzy i jak o b y  nas nie s tać  było na wzniesienie świą
tyni archaniołów wolności. S tać  nas na to —  ty lko w nas 
dusza u sta ła".

Przytoczone zdanie je s t niezwalczoną prawdą: jeno tę 
dzisiejszą duszę polską można i koniecznie ja k  najprę
dzej należy wyprowadzić z tego stanu zgubnego i pobu
dzić ją  do czynów tw órczych i wzniosłych.

Trzeba ty lko  potrafić przemówić do niej!...
W tym celu przedewszystkiem należy ukonstytuow ać 

„Polskie Tow arzystwo Muzyczne" z centralą w stolicy 
i oddziałami na prowincji, odpowiadającem i podziałowi 
adm inistracyjnem u (wojewódzkiemu), które m ając przed 
sobą wyłącznie zadanie powołania do życia „P olskiej A ka
demji W iedzy M uzycznej" ze wszystkiem i projektowanem i 
instytucjam i, byłoby towarzystw em  „popierania projektu 
A kadem ji", w okresie bliższych przynajm niej la t pięciu 
i gorliwie dbałoby o sfinansowanie przedsięwzięcia, odda
ją c  na ten cel swój kapitał członkowski.

To samo się czyni, i wśród polonji am erykańskiej, która 
posiada z górą pięćdziesiąt chórów, należycie funkcjonu
jący ch .

Każda, czy to większa, czy m niejsza placów ka mu
zyczna, obowiązaną będzie dochód z jednego wieczoru 
w sezonie przeznaczyć na cele projektu. Spraw a rychło 
się zrealizuje, jeżeli Izby ustawodawcze, rozum iejąc je j 
doniosłość, uchwalą wniosek, w myśl którego literalnie 
w szystkie widowiskowe bilety w Polsce opodatkowane zo
staną (aż do odwołania) choćby bardzo skrom ną kw otą, 
k tóra potraktow ana w ogólno-krajowym  m asztabie, da 
efekt pożądany.

Należy być pewnym, że tam piękny i pożyteczny ceJ 
znajdzie w społeczeństw ie odgłos szeroki.

Można być także pewnym, że duchowieństwo, rozu
m iejąc potrzebę poparcia przedsięwzięcia w ram ach „W y
działu Muzyki K o ście ln e j" , nie bez pożytku dla sprawy 
użyje swoich wpływów.
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.lak widzimy, dotychczasowe utyskiw ania „krytyków " 
projektu, iż szkatuła państwowa je s t próżną, niepotrzeb
nie zajm ow ały m iejsce w prasie i bałam uciły naszą jeszcze 
niewyrobioną opinję.

Autor projektu „Polskiej Akadem ji Wiedzy Muzycznej 
w Pałacu Muzyki11 zawsze mawiał i teraz głosi, że od R zą
du potrzebuje ty lko poparcia moralnego, a od M agistratu 
st. m. W arszaw y odpowiedniego placu pod budowę.

Reszta zaś czynności będzie przyjemnym obowiązkiem 
Kom itetu O rganizacyjnego, złożonego z czynnych ludzi,
0 powadze wybitnie fachow ej i społecznej.

Projektow aną instytucję, pierwszą w świecie kultural
nym, powinniśmy szeroko zareklam ow ać zagranicą.

Można być pewnym, że nie będzie takiego wydawcy
1 autora, któryby nie przysłał „gratis11 do Akademji wy
danej nowości. W iedząc o stale istn ie jącej „W ystaw ie no
wości m uzycznych11, uczynią to bezwzględnie: pierwszy —  
ze względów firm ow o-kom ercyjnych, drugi zaś przez 
am bicję, lub względy kulturalne.

T ą  drogą będzie zapewniony rozrost „Centralnej Bi- 
b ljoteki M uzyczno-Teoretycznej“ , która wraz z „Central- 
nem Archiwum i Muzem M uzyczno-Historycznem" objek- 
tywnie utrwali do najdrobniejszych szczegółów i polskie 
życie muzyczne we w szystkich jeg o  przejaw ach, sumiennie 
hołdując zasadzie, że dobro muzyki polskiej, to nie je st 
ty lko  plon „nad poziomy11 rodzimych genjuszów, lecz 
i skrom ny w ysiłek skrom nych fachowców i dyletantów, 
którym  też w dziejach zawdzięcza się niejeden czyn, 
godny trw ałej pamięci swoich.

To bardzo łatwo da się urzeczyw istnić, o ile wszyscy 
muzycy nasi zechcą sami pam iętać o sobie przez dostar
czenie „curriculum v itae“, fotografji, programów i stałe 
uzupełnienie tycli m aterjałów .

Po śmierci, zwłaszcza kompozytorów wszelkich kate- 
gorji, cała  w ich rękopisacli spuścizna, a także przecho
wana korespondencja, winny być złożone w Centralnem 
Archiwum, przycżem, co do nie wydanych rękopisów, 
spadkobiercy kompozytora zachow ują prawo własności 
w okresie przewidzianym przez polskie prawo autorskie.

S ta ła  „W ystaw a nowości muzycznych całego świata*1 
będzie różnić się od w szystkich wystaw istniejących tem, 
że w szystkie ob jckty  nie ty lko  będzie „wolno d otyk ać11, 
lecz i „przegrać11.

Nowe wydawnictwa przed ulokowaniem ich na pól
kach B ibljoteki, powinny być demonstrowane w przeciągu 
miesiąca.

W szelkiego rodzaju polskie słowo muzyczne i odpo
wiedni m aterjał ikonograficzny musi być skrzętnie wyno
tow any i skom pletow any w w ycinkach z prasy i z dzieł 
niespecjalnie muzycznych, lecz i zaw ierających w sobie 
m aterjał takow y.

Czas już wielki, by polska myśl muzyczna i muzyko
logiczna, nie ty lko  bieżąca, lecz i od samego zarania, była 
zarejestrow ana w yczerpująco. Doniosłemu zadaniu temu 
sprosta ty lko „Instytu t B ib ljografji M uzycznej", lub od
powiednia sek c ja  „Polskiego Instytutu Bibljograficznego*1, 
który  musi powstać dla pracy epokow ej, gdyż polska kul
tura czeka na skrupulatny „rachunek sumienia11 —  na 
kom pletną bib ljografję i ikonografję polską, dzięki czemu 
przeprowadzimy tak  potrzebną ewidencję w szystkich (by
łych i obecnych) o jczystych  sił intelektualnych i tą  drogą 
powstanie, niezbędna wobec nas i obcych, w yczerpująca 
oncyklopedja życiorysów naszych uczonych i pisarzy.

Pow ołany do życia Instytu t powinien przystąpić ' do 
pracy powyższej od wykopania zupełnie nowych funda
mentów dla „Bib ljografji P o lsk ie j11, a pragnąc rzeczywi

ście wiekopomnego dzieła kultury i dla kultury polskiej 
należy bezwzględnie uniknąć sposobu utworzenia general
nej b ib ljografji przez pocięcie i rozkartkow anie E streichera, 
Finkla i innych.

Co się tyczy sprawy rytow ania i druku nut, a także 
wyrobu instrumentów muzycznych, to przyszłość tych  po
trzebnych Polsce dziedzin fachowych musi być oparta na 
dobrze zorganizowanych szkołach, poważnych studjach 
i praktycznych ćwiczeniach, a  nie na term inatorstw ie, ja k  
dotychczas trwa, co w zasadzie zostało już wszędzie po
tępione.

Spraw a wyrobu instrumentów muzycznych poza stroną 
specjalnie techniczną, nasuwa nam także zagadnienie i na
tury gospodarczej, bardzo ważne, gdyż Polska jest kra
jem , posiadającym  w ogromnej ilości drzewo rezonansowe, 
które je s t gdzieindziej rzadko spotykanym , a wielce po
szukiwanym m aterjałem  dla wyrobu drewnianych instru
mentów muzycznych.

Przewidywane w projekcie „Państwowa D yrekcja K on
certow a" i „Giełda pracy m uzycznej", są instytucją  o zna
czeniu pierwszorzędnem. K oncert a rty sty  o w ybitnej kul
turze zawsze gw arantuje odpowiedni program, a dobro 
programy są w stanie nadać umiłowaniom prowincji zdro
wy i wybitny kierunek muzyczny i ukształcić m arnujące 
się tam  siły.

D yrekcja, będąc w stałych  stosunkach kontraktow ych 
z właścicielam i sal koncertow ych, drukarń, hoteli i całym 
aparatem , zapewniającym  należyte urządzenie wieczoru, ma 
możność w znacznym stopniu zabezpieczyć artystę  od wy
zysku, k tóry  zazwyczaj uniemożliwia przedsięwzięcie, albo 
w najlepszym  razie zmusza do pracy odpowiedzialnej i ry
zy kow nej, nic d a jąc  za to  nic wzam ian".

„Państw ow a D yrekcja  K oncertow a" potrafi usunąć 
zwykle zbyt kosztownych pośredników z przedsięwzięć 
artystycznych, a wówczas można być pewnym, że dobry 
arty sta  z doborowym programem chętnie zajrzy i do 
głuchej prowincji. Dbajmy o to!

Na każdym kroku spotykam y w kraju brak  lub nad 
miar pracowników muzycznych. Ten stan rzeczy jest 
wielce szkodliwy i nad kw estją  stałego regulowania sił 
należy szeroko roztoczyć opiekę i czem prędzej, tem lepiej, 
gdyż niepodobieństwem jest, by w Polsce dzisiejszej nie
zbyt liczne nasze siły fachowe szły na marne. Tego ro
dzaju a k c ja  będzie prawdziwem dobrodziejstwem, kiedy 
zostaną wzięte pod ścisłą ew idencję w szystkie nasze 
śi odki muzyczne i przeprowadzony ich celowy i sprawie
dliwy podział w kra ju  przez projektow aną „Giełdę pracy 
m uzycznej11.

P ozosta ją  jeszcze nie objaśnione „archiw a depozytow e". 
Są to  archiwa, w których drogą prawnego przymusu, re 
d akcje, zakłady fotograficzne i t, p. obowiązane będą 
m aterjał treści muzycznej w postaci negatywów, klisz 
cynkograficznych, desek drzeworytow ych i t. p. składać 
do depozytowego przechowania „wieczystego**, utrzym u
jąc  za sobą i nadal ty tu ł w łasności, k tóry  będzie polegał 
na prawie wypożyczania czasowego, dla celów reproduk
cyjnych, ty lko przez w łaściciciela,

Ju ż  dawno należało zwrócić uwagę na te negatyw y, 
klisze, deski, płyty, gdyż przecież są to  nieocenione ma- 
t ir ja ły  podstawowe, u trw alające wizerunek naszych dzie
jów  i postępu. Projektow ana nowa in sty tu cja  „archiwów 
depozytow ych1* je s t wprost niezbędna, aby uchronić od 
zagłady cenne dokumenty.

Gdzie dziś są oryginały naszych skarbów  drzeworyt
niczych? Zginęłaby bezpowrotnie... nie było gdzie ich prze
chować. S tra tę  w te j dziedzinie odczujemy dotkliwie, jeżeli
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uprzytomnimy sobie ty lko dział ikonografji muzycznej, 
choćby w „K łosach", „W ędrow cu" i wielu innych czaso
pismach doby ubiegłej.

W  sprawie „Instytutów  Fizycznego i Psycho-Fizjolo 
gieznego Muzyki D ośw iadczalnej" przy projektow anej 
„P olskiej Akadem ji W iedzy M uzycznej" należy na tem 
m iejscu przytoczyć zasadnicze zdania m em orjału na tem at 
powyższy, który  był zgłoszony na pierwszym zjeździe 
fizyków polskich w W arszawie w dniu 4 kw ietnia 1923 r.

Projektow ana A kadem ja, ja k o  wyższe centrum nauko
we, zawiera w sw ojej in sty tu cji również takie w arsztaty 
pracy doświadczalnej, ja k  wspomniane instytuty , „które 
powinny skupić dokoła siebie w szystkich pracu jących 
naukowo, iub poważnie in teresu jących się kw estjam i 
dźwięku, ja k o  zjaw iska fizycznego (względnie akustyki;, 
a  także i sferą oddziaływania tego objaw u na człowieka, 
św iat zwierzęcy, roślinny naw et".

„Nie przesądzając, kiedy będziemy w posiadaniu tych 
placów ek naukowych, stwierdzić jednak należy, z całą 
stanow czością, że brak instytutów , pod względem labora
toryjnym  odpowiednio uposażonych, zupełnie nie wyklu
cza potrzeby zrzeszenia w szystkich sił krajow ych w wy
mienionych dziedzinach".

„Połączenie ty ch  tw órczych sił naukow ych będzie 
podłożem, z którego —  na chwałę i pożytek Polski 
wyrośnie „Instytu t Fizyczny Muzyki Doświadczalnej 1 
i „Instytu t Psycho-Fizjo logiczny Muzyki Dośw iadczalnej".

„W  insty tutach  tych  zogniskuje się zgubnie dziś roz
proszona, a przez to  zbyt mało uw ydatniona myśl polskich 
fizyków , architektów , przyrodników, psychjatrów , lekarzy, 
osób opiekujących się dolą głuchoniem ych i ociemniałych, 
pedologów, a nawet filologów, z przyczyny, że nauka 
współczesna bada fonetykę językow ą wyłącznie przez 
pryzm at praw muzycznych.

Nawet zbyt pobieżne omówienie rozległego terenu pra
c y  przyszłej „Polskiej A kadem ji W iedzy M uzycznej" o w y 
działach: 1) M uzyczno-teoretycznym  i estetycznym , 2) Mu- 
zyczno-etnograficznym , 3) Muzyki kościelnej i 4) Muzyczno- 
historycznym , która, obejm ując całokształt współczesnych 
zagadnień muzycznych, już przedstawia obraz wielce do
niosłej pracy n ietylko dla Polski, lecz i czynnik je j współ
pracy tw órczej przy wzniesieniu wspaniałego gmachu 
św iatow ej kultury muzycznej.

Przyczyńm y się do tego —  zechciejm y tylko chcieć!
Bardzo zapuszczona i odłogiem leżąca gleba polska 

jed nak  potrafi wydać piękny plon, o ile siew cy staną do 
pracy.

W ówczas zorganizuje i skoordynuje się cały  tw órczy 
i odtwórczy nasz dorobek muzyczny, we wszystkich 
sw ych form ach sztuki i wiedzy się przejaw iający.

„Polska A kadem ja W iedzy M uzycznej" fachową po
wagą i n ieu sta jącą pracą swych wydziałów i instytucy j 
opromieni nas w dziesiejszej w egetacji i zbuduje grani 
t.owe podstawy dla św ietlanej przyszłości estetycznej 
i etycznej Narodu Polskiego.

Per musicam ad A stra!

* *  *

R ed ak c ja  naszego pisma uprasza w szystkich P. T . Czy
telników , aby w sprawie powyższej zechcieli wypowia
d ać swe zdania. W zmianki lub artyku ły  odnoszące się do 
spraw y projektu „Polskiej Akadem ji W iedzy M u zycznej1 
i cenne uwagi spostrzegaw cze, chętnie pomieszczać bę
dziemy na łam ach naszego pisma.

R e f o r m a  s z k o l n i c t w a  m u z y c z n e g o .

Zaprojektowane, a częściowo już wprowadzone reformy 
w ustroju szkolnictw a ogólnego, znajdują swój naturalny 
oddźwięk i w szkolnictw ie muzycznem.

R ad ca .miniśterjalny Janu sz M iketta, podjął in icjatyw ę 
odrodzenia, udoskonalania i unormowania na całym  obsza
rze trzech dawnych zaborów państw a spraw szkolnictw a 
muzycznego. Celem zaprowadzenia zaprojektow anych, 
a  głęboko sięgających reform w porozumieniu i kontakcie 
z całym  światem muzyczno-pedagogicznytn polskim , zo
stała powołana do życia, na jesieniu ubiegłego roku 
..K om isja O pm jodaw cza", w skład której weszło dwudziestu 
kilku przedstawicieli sfer pedagogicznych z całej Polski, 
przeważnie kierowników najw iększych w kra ju  uczelni.

Pierwsze posiedzenie kom isji odbyło się w październiku 
w W arszaw ie. Głównym wynikiem  obrad warszawskich 
była opinja kom isji, że szkolnictw o muzyczne winno być. 
na wzór szkolnictw a ogólnego, podzielone na trzy stopnie, 
odpowiadające stopniom szkolnictwa ogólnego. A m ia
now icie:

1) „szkoła muzyczna niższa", odpowiadająca szkole 
powszechnej;

2) „szkoła muzyczna typu średniego", czyli odpowia
dające gimnazjum i w reszcie:

3) „szkoła muzyczna w yższa" czyli akadem icka.
W iększe uczelnie; łączące w sobie w szystkie trzy

stopnie, czy li wymienione trzy typy szkół muzycznych, 
stosując, się do zaprojektow anego w następstw ie programu, 
funkcjonow ałyby pod nazwą K onserw atorjum ", przy- 
czem konserw atorja państwowe różniłyby się tem od 
konserw atoriów pryw atnych lub m iejskich, że nie posia
dałyby typu „niższego" (um uzykalniającego), lecz obejm o
w ałyby dwa wyższe stopnie, czyli „średni" i „w yższy". 
Pozatem  funkcjonow ałyby uczelnie o typie „niższym " 
i „średnim ", inne zaś jeszcze, najliczniejsze, zapewnie
0 typie jedynie „niższym ". Niezależnie od tego m ogłyby 
istnieć nadal prywatne „kurtsy" muzyczne, nie g a ją c e  
wszelako żadnych praw i obejm ujące w przeważnej części 
jeden ty lk o  przedmiot główny.

T ak  zarysowane przyszłe ram y szkolnictw a muzycz
nego należałoby w ypełnić zreformowanym odpowiednio
1 odświeżonym ( z uwzględnieniem najnow szych potrzeb 
sztuki i wiedzy muzycznej) programem.

B y ło  to zadaniem drugiego trzydniowego posiedzenia 
kom isji, która, z jechała się tym razem we Lwowie i obra
dow ała nad zagadnieniami programu szkół niższej 
i średniej.

Posiedzenia odbyły sie 2-go do 5-go stycznia włącznie 
w Konserw atorjum  Lwowskiego Tow arzystw a Muzycz
nego.

Na Zjazd przybyli z W arszaw y: prof. Drzewiecki, prof. 
Kazuro, dyr. M aliszewski, radca m iniśterjalny p. M iketta, 
prof. R y tel, prof. S ikorski, dyr. W ieniaw ski, dyr. W ysocki; 
z W ilna dr. W yleżyński; z K rakow a dyr. Michał Piotrow 
ski; z Łodzi dyr. K ijeń sk a ; z Poznania dyr. Butkiew icz, 
prof. liniw . dr. Kam ieński, dyr. W acław  Piotrow ski, dyr. 
R aczkow ski; ze Lw ow a prof. U.niw. dr. Chybińaki (prze
w odniczący), dr. Barbag, dr. Sołtys Adam, szkolnictwo 
ukraińskie reprezentow ali: dyr. Barw iński i dyr. Ludkie
wicz (obaj ze Lw ow a); z K atow ic dyr. Friem ann.

Przedmiotem obrad było szkolnictw o muzyczne: niższe 
i średnie. Referentem  programu nauczania dla obydwu 
kategory j był dr. S. Barbag.

D yskusja nad referatem  trw ała l 1/, dnia, ścierały się 
najrozm aitsze zdania i poglądy, w yłaniały się coraz to
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nowe zagadnienia, dotyczące poszczególnych przedmiotów 
oraz właściwości psychicznych i fizycznych ucznia. W re
zultacie przyjęto projekt p. M iketty. by Kom isja ustano
wiła granicę w ykształcenia ucznia, kończącego niższą 
szkołę muzyczną. Odpowiednio sformułowany i jedno
myślnie przyjęty wniosek, brzmi następująco:

„K om isja Opiujodawcza uważa, że kresem  programu 
t. zw. teoretycznych przedmiotów w szkole niższej, a więc 
jednocześnie wym aganiam i wstępu do szkoły m uzycznej 
średniej jest praktyczne opanowanie .pojęć pisma nutowego, 
jego ortografji. elem entarza: rytm iki, m etryki, melodyki, 
dynamiki, agogiki i ekspresji muzycznej, frazowania, har- 
inonji. kontrapunktu, form, instrum entologji —  czyli na j
ogólniej. chociaż szeroko pojętego całokształtu , dostoso
wanego w zupełności do możliwości psychicznych ucznia, 
tak  zwanych „zasad m uzyki" w najszerszemu tego słowa 
znaczeniu, z uwzględnieniem najnow szych metod nauczania 
i współczesnego stanu sztuki m uzycznej11.

Granicy rozwoju te.chnic.zego z zakresu g ry  instrumen
talne j i śpiewu nie ustalono, nastąpi to zapewne na dalszych 
posiedzeniach.

Dyskusja nad szkolnictwem  średniem zajęła resztę 
czasu i by ła  nader interesu jąca ze względu na poruszane 
tem aty, w kraczające w wyższe sfery nauki i sztuki mu
zycznej. O statecznie przyjęto program Konserwatorjum 
w arszaw skiego, jak o  podstawę cło powzięcia następującej 
uchw ały:

K om isja Opiujodawcza uważa, że zakończenie kursu 
nauk w średniej szkole muzycznej ma odpowiadać ramom 
zaprojektow anego programu Konserw atorjum  muzycznego 
w W arszaw ie, t. j. wymaganiom, obow iązującym  ubiega
jący ch  się o otrzymanie świadectwa. W  szczegółach m ają 
nastąpić zmiany, dotyczące zwłaszcza: 1) Pogłębienia wy
kładu historji muzyki i rozłożenia go na lat trzy ; 2) Po
większenia ilości la t nauki harm onji specjalnej d<> trzech 
oraz 3) W prowadzenia sem inarjum  analitycznego ferm  mu
zycznych. W  celu sprecyzowania dokładnego programu 
oraz zmian zamierzonych, zostanie powołana Podkom isja, 
która zadanie to przeprowadzi11.

Obrady Kom isji O pin jodaw, cze j nad „W yższą szkolą 
muzyczną11 będą przedmiotem dalszych posiedzeń, których 
kolejność je s t następująca: Dnia 7. 8 i 9 marca w Pozna
niu. potem w Krakow ie (kw iecień), wreszcie w W arszawie 
(m aj).

<3*S»S©$>S<3'9S©<^e*9S©^©©<$i©©>$©®*9©©^@'£©@'S,S®*S>©

Tekst do Psalmów
w e d łu g  p rz e k ła d u  J a n a  K o c h a n o w sk ie g o .

L X IX .

Salvum me tac Deus, ąuoniam intraverunt aquae.

R atu j mię, Panie! Bo złych przygód naw ałności,
Sięgają  we mnie ostatnich kości,

Topię się w srogiem błocie: powódź mię porwała 
i szalonemi wałami zalała;

Oniemiałem już prawie, ratunku w ołając,
Straciłem  oczy w niebo patrzając,

Ledwo tak  wiele włosów na głowie n a jd u ję ,.
Ja k o  nieprzyjaciół wiele czuję.

Wzięli moc, którzy trapią sm ętną m oję duszę;
Nicem nie wydarł, a płacić muszę.

T y  wiesz m oję prostotę, w iekuisty Boże!
Tobie mój grzech bydź ta jn y  nie może.

Niechaj się, mocny Panie! za mię nie w stydają, 
K tórzy  na Tw oje pomoc czeka ją ;

Przecie ja  urąganie i Sznapki r) odnoszę,
Przecię wstyd wieczny na tw arzy noszę.

Bracia się mnie zaprzeli, m atki m ej synowie,
Ten cudzoziemcem i ów mię zowie —

A ja  cierpieć nie mogę, kiedy lud przeklęty 
L ekce uważa Tw ój zakon św ięty;

Tw ój pośmiech, Tw oja  wzgarda na mię się w racają, 
Mnie serce trapią, mnie zapalają.

Jeślim  płakał, jeślim  swe postem dręczył ciało, 
W szytko mi to  śmiech u nich jednało;

Je ś li mię w grabem  chodząc worze upatrzyli, 
Przypow ieść ze mnie wnet uczynili,

Mną języka naczosać w bramie posadzonym,
Jam  jest wieczorna pieśń upojonym.

W  tym frasunku ja  przed się garnę się do Ciebie,
A Ty  mię, Panie! przyjmi do siebie,

W ysłuchaj mię podług- sw ej niezmiernej litości 
I nieodmiennej sw ej stateczności:

Wyrwi mię z błot, wybaw mię z ręku niepobożnych, 
Nie daj mi tonąć w powódź rzek możnych.

W ielkie je s t. Boże wieczny! miłosierdzie Tw oje,
Skłoń ku mnie ucho łaskaw e swoje,

Nie kry j tw arzy przed sługą swoim, bom okrutnie 
Je s t  utrapiony; usłysz mię cbutnie,

Przybądź duszy na ratunek, aby niezm iękczony 
Mój nieprzyjaciel był zawstydzony;

Nie je s t  u (Je b ie  ta jn e  m oje urąganie, .
Moje przymówki, me zap ałan ie2).

W szytki ty  znasz, którzy  mię trapić nie przestają,
A we mnie serce i siły ta ją ,

A nie był, kogoby mój .rzewny płacz rozkwiłił,
Nie był; ktoby mię słówkiem posilił —

1 owszem mię źli ludzie żółcią nakarm ili 
1 w upragnieniu octem poili.

Niechże im też ich pokarm kością w gardle stanie,
A zkąd pociechy szukają, Panie!

Niechaj sm utek odnoszą, zaślepże im oczy,
A grzbiety zawżdy ku ziemi tłoczy,

W ylej nie straszny gniew swej zapalczywości,
N iechaj nie ujdą Tw oje j wrogości,

Dwory niech pusto s to ją , a pod ich nam ioty 
Niech pająkow e wiszą roboty;

Bo kogoś T y  uderzył, oni dobija ją ,
A rannym jeszcze ran przyczyniają.

Lecz T y , Panie! złość zawżdy przykładaj do złości, 
Niech nie uznają T w o je j litości,

W ymaż je  z ksiąg  żywotnych, n iechaj zły nie będzie 
Położon, w jednym z dobrymi rzędzie.

Nad mię człowiek troskliw y już ani bydź może, 
Przeto ty  mię sam opatrz, mój Boże!

A ty więc, m oja lutni! pomni chwałę dawać 
1 P ańską łaskę wiecznie wyznawać,

Co P an tak  wdzięcznie przyjmie, że nigdy tak  drogi 
Przed nim nie będzie wół złotorogi.

Na mię patrząc ubodzy i ludzie strapieni 
Będą na sercach swych ucieszeni.

]) P rzekąsy, drwiny. 2) Płonienie się.
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W  Panu trzeba mieć ufność, a Ten nie omyli 
I w każdej trwodze duszę posili,

Pańskie ucho otwarte zawżdy je s t ubogiem,
Pomni on na swe w więzieniu srogiem.

Niebo i ziemia i morze temu niech cześć dawa,
I cokolw iek dusz w tym przemieszkawa,

Bo ten na gród syoński wspomni w krótkim  czesie,
A judzkie m iasta z rumów wyniesie.

I będą puste m iejsca znowu osadzone 
I dawnym panom zaś przywrócone;

Po nich wdzięczne potomstwo w swej w łasności siedzi". 
U których ważna cześć P ańska będzie.

L X X .

Deus in adjutorium meum internie.

Boże wiecznej mocy!
Tw ej żądam pomocy;

Chciej się pospieszyć ku ratunku memu.
Nie daj mię w ręce człowiekowi złemu,

Zamieszaj ich rady.
Odkryj fałsz i zdrady,

Niechaj się wstydzą, niech nazad pierzchają, 
K tórzy niewinnej dusze mej szukają.

A  lu d z i e  c n o t l i w i ,

Ludzie s|irawiedliwi 
Niecli się weselą, niechaj Naświętszemu 
Uczciwość czynią Imieniowi Twemu.

Panie! z każdej strony 
Jestem  utrapiony,

Ale T y  nie daj niszczyć mię do końca,
A nie odkładaj wieczny mój Obrońca!

Popularne wiadomości z muzyki.
H a r m o n j a  i  j e j  e w o l u c j a .

Pow olny postęp kultury m uzycznej, zapoczątkow anej 
w V I. wieku przez Grzegorza W ielkiego w śpiewie ko
ścielnym , kroczył przez cztery wieki ciągle naprzód, to- 
lu ją c  sobie drogę do dalszego rozwoju i doskonałości. 
K oniec wieku X . wysuwa na widownię udoskonaloną już 
pisownię nutową, dalej tryby kościelne, u jęte  w pewno 
formy teoretyczne, przez m istrza Gwido z Arezzo, de
cydują o dalszym rozwoju śpiewu kościelnego na ugrun
tow anych przez mistrza zasadach.

Jednogłosow y śpiew kościelny, jakkolw iek u ję ty  już 
w pewne prawidła i formy, nie ty lko  nie zamknął sobie 
drogi do dalszego rozwoju, ale owszem, genjalne pomysły 
w sztuce m uzycznej, nie powstrzymywane w sw ych po
lotach , poczęły stw arzać coraz to nowe zagadnienia, nad 
którem i poczęto ogólnie pracować.

Szkoła śpiewu, założona w Rzym ie przez Grzegorza 
W ielkiego, w ydala kilkanaście pokoleń nauczycieli, którzy 
rozsyłani z głównego środowiska naukowego, przeważnie 
na zachód, rozpowszechnili i u jednostajnili śpiew kościelny. 
Hymny kościelne, były na on czas już notowane w anty
fonarzach, chorał zaś najsurow iej przestrzegany w swej 
formie i melodji nie przedstawiał już nic do życzenia.

Mimo tego, że śpiew jednogłosow y był ogólnie zasto
sowany. zachodziły pewne okoliczności, że od przyjętej 
zasady musiano częściow o odstępować. Z naturalnego

bowiem układu krtani ludzkiej, w ynikać poczęła potrzeba 
wprowadzenia do śpiewów wielogłosowości, gdyż krtani 
ludzkiej rozm aitej budowy, nie można było bezwzględnie 
do ścisłej jednodźwięczności dostroić. Z tych  to powodów 
powstał już dawniej u H ebrajczyków  śpiew autyfoniczuy, 
zaś u Greków istniał podział chórów śpiew ających od
dzielnie strofy i antistrofy. Ten sposób śpiewania na prze
miany, wszedł także do kościołów  kato lickich . Śpiewak
0 niskim głosie, jeżeli miał powtarzać melodje tenorową, 
a nie m ogąc głosem dosięgnąć pozycyj tenora, dostrajał 
się do niego w najdogodniejszej dla siebie pozycji, biorąc 
głosem interw ale poniżej toniki tenorow ej, w pozycji 
kw arty, kw inty lub oktawy.

Mnich flamandzki Hugobaldus, zmarły w 930 roku, 
w swych dziełach objaśnia już wtedy o sposobie prowa
dzenia śpiewu wielogłosowego i wymienia oprócz używa
nych już interw ali kw arty, kw inty i oktaw y, jeszcze inter
wal sekundy i terc ji. W  ostatnim  wypadku głosy poszcze
gólne musiały być prowadzone w ruchu przeciwnym.

Wprowadzenie do śpiewu zbiorowego innych odległo
ści, zaznacza nietylko postęp w pojęciu niezawisłości pro
wadzenia głosów, ale też stanow i zarodek, do zestrajania 
śpiewów w harm onijną całość.

Używanie ruchu przeciwnego w prowadzeniu głosów, 
określone nazwą „organum 11, poczyna w tym  czasie bar
dzo sit; rozwijać. Głos drugi, odnośnie do pierwszego, okre
ślonego nazwą „cantu s", uzyskuje zupełną niezawisłość
1 uważany zostaje ja k o  antiteza „cantusa“ pod nazwą „di- 
scan t" . Forma dyskantow a w ytw arzaną b yła  sposobem 
improwizacji, bez należytego, bo i nieznanego przygoto
w ania i dotrw ała nawet do czasów późniejszych, gdy 
szkoła niderlandzka w X IV  wieku szczyciła się już takim i 
teoretykam i, ja k  paryżanin Ja n  do Muris i Wilhelm Dufay. 
Polifonja pow staw ała zatem stopniowo na skutek w ysił
ków i pracy muzycznej, w ytw arzającej niezależne prowa
dzenie głosów od danej melodji. Natomiast teoretycy, 
nie m ając jeszcze określonych prawideł do harmonicznego 
ustosunkow ania wzajemności głosów, poczęli czynić w tym 
kierunku badania i zapoczątkow ali pierwsze zasady, k tóre 
drogą ewolucji poczęły przekształcać się na przyszłe pod
staw y harmoniczne.

W iek X V II był wiekiem tym . w którym  teorety cy  od 
kryli i ustalili pewne prawa akustyczne, na k tórych nie- 
zaprzeczenie można było budować ca ły  gm ach układu 
harmonicznego w muzyce. S ław ny filozof, fizyk i geom etra 
francuski Rene Descart.es (1596— 1650), odkryw ca wiedzy 
do wieku X V II nieznanej, rozpoczyna doświadczenia 
fizyczne n a .s tru n ie  naciągnięte j, dzieli ją m atem atycznie 
na części i otrzym uje zgodne tony, stanow ić m ające akordy, 
harmoniczne. Mianowicie strunę A- B podzielił ja k  poniżej:

3 A 4(7 5E 6 A SC

Podw. oktaw a Trzecia
oktaw a

T eorje  tego podziału napisał Descart.es w dziele swem 
p. t. „Compendium m usicae", editio T ra je ti ad Rhenum, 
1650. Podziałkę struny A— B  opatrzył uwagą w tymże 
dziele na stronicy 12 i 13 jeszcze następu jącą uw agą:

Rursus possum dividero lineam A — B in 4 parte-. 
vel in 5, vel in 6, nec ultrius fit divisio: quia scillicet 
aurium sine labore m ajores sonorum differentias non 
posset distinguerre.

T o  znaczy: „Naodwrćt mogę podzielić strunę (linję) 
A— B na 4 części albo na 5, albo na 6, innego podziału

1C
a \

2C

I
Oktaw,
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nie można cizyaić, ponieważ bez trudu dla słuchu nie 
możnaby rozpoznać różnicy dźwięków w yższych".

Doświadczenia fizyczne nad ciałami wprawionemi 
w drganie, przyczyniły się również do ustalenia pewnego 
naturalnego pokrew ieństw a dźwięków. Istn ieją  bowiem 
w przyrodzie i naturze praw a akustyczne, które decydują 
o zgodności i niezgodności dźwięków.

W yniki doświadczeń uzyskanych przez D eskartesa po
służyły do rozpoczęcia dalszych badań w te j dziedzinie. 
.Jan Filip Ram eau, organista i kom pozytor, (1683— 1764 r.), 
bardzo zdolny teoretyk, podjął dalszą pracę i jego to uważa 
h istorja  za pierwszego założyciela nauki harm onji. W ydał 
on [io raz pierwszy k ilka dzieł o harm onji, k tóre m ają 
niemal epokowe znaczenie, w nich bowiem objaśnione zo
stały  naturalne pokrew ieństw a tonalne i połączenia w akor
dach, a poszczególne dźwięki alikw otów sprowadzone do 
postaci oryginalnej, dały nauce zasadniczą budowę akordu 
trójdźwiękowego i jego przewrotów.

M ając już pewne dane. że gdy naciągnięta struna wpra
wioną zostaje w drżenie w ydaje prócz własnego dźwięku 
jeszce pewien harm oniczny odgłos, ustalił Ram eau formułę 
tych odgłosów harmonicznych, nazw anych alikw otam i 
w następu jący sposób:

i t. d.I
A l i k w o t y :

Dźwięk zasadniczy.

Dźwięk (J wprowadził w drżenie inne pokrewne dźwięki, 
k tóre z dźwiękiem podstawowym tworzą zgodność harmo
niczną. Ta zgodność harmoniczna naturalna, pokrywa się 
w zupełności z m atem atycznem  obliczeniem ilości drgań 
dźwięków dostrojonych do brzmienia alikwotów.

Raiiipau zauważył dalej, że w szeregu alikw otów , wy
stępujących przy brzmieniu tonu zasadniczego, niektóre 
z nich pow tarzają się kilkakrotnie. Pow tórzenia to pominął, 
pozostawiwszy ty lko pięć różnych dźwięków, które usta
wione nad sobą w odległości te rc ji, tw orzą właściw ą natu
ralną podstawę system u harm onji. D odając ponad dźwię
kiem zasadniczym te rc ję  i kw intę, otrzym ał Ram eau 
trójdźw ięk, zaś z dalszych dźwięków septym y i nony po
w stały cztero- i pięciodźwięk.

Trójdźwięk: Pięciodźwięk:

i
Czterodźwięk.

Weźmy naprzyklad, że niskie €  fortepianowe wydaje 
64 drgań na sekundę, to najbliższym  pokrewnym jego 
dźwiękiem będzie ten. który  na każde jedno jego drgnie
nie zadrży dwa razy, t. j. wyda 128 drgań na sekundę. 
Dźwięk ten, posiadający podwójną ilość drgań od dźwięku 
zasadniczego, będzie jego oktaw ą. To pokrewieństwo jest 
tak  bliskie, że przy równoczesnem brzmieniu obu tych 
dźwięków, trudno je s t różnicę brzmienia odnaleźć. Na- 
stępnem pokrewieństwem do dźwięku zasadniczego będzie 
dźwięk o potrójnej ilości drgań, t. j. dźwięk w ydający 
192 drgań na sekundę, tym  dźwiękiem je s t kw inta czysta. 
D alej następuje pokrewieństwo te rc ji w ielkiej, m ającej 
pięciokrotną ilość drgań i t. d. W szystkie te dźwięki wy

pływ ające z system atycznego podziału ilości drgnień, 
tworzy harm onję doskonałą.
* Septym a tonu zasadniczego w ydaje siedm drgań, nona 

dziewięć, a więc trudniejszy podział ilości drgań, więc 
też i pokrewieństwo do tonu zasadniczego je s t  dalsze, przez 
co zestawienie tych dźwięków tw orzy z dźwiękiem za
sadniczym harm onję niedoskonałą, czyli dyssonującą.

R easum ując powyższe wiadomości, zauważyć wypada, 
że ew olucja w łaściw ych zasad harm onji, pochłonęła prze
ciąg prawie dziesięciu wieków mozolnej pracy ludzkości. 
W iek X V II. otwarł nową drogę do dalszego rozwoju kul
tury muzycznej, k tóra rozporządzając już pewnymi środ
kami zasadniczymi w harm onji dzisiaj je s t  w pełnym roz
kwicie. Nie znaczy to jednak, aby w szystkie kom binacje 
zostały już wyczerpane. Droga dla dalszego rozwoju 
i doświadczeń je s t otw artą i spodziewać się należy, że 
genjusz sztuki nie poskąpi natchnienia do dalszej pracy 
w najrom aitszyeh kierunkach kultury muzyki.

R ó ż n e  w i a d o m o ś c i .
PAŃ STW OW A NAGRODA MUZYCZNA, o k tórej 

obszernie pisaliśmy w poprzednim numerze, ustanowioną 
została przez Ministerstwo ośw iaty w w ysokości 10.000 zl. 
za najlepsze polskie dzieło muzyczne, poemat symfoniczny, 
operę, czy sym fonję, w ykonaną przynajm niej raz w Polsce 
w ciągu ubiegłych 3 lat. Ju ry  konkursow e składa się 
z pięciu członków, wyznaczonych przez Związek kompo
zytorów polskich. Rząd wyznaczył ze, sw ej strony do jury 
prof. Jąchim eckiego z K rakow a i prof. Chybińskiego ze 
Lwowa. Datę konkursu wyznaczono na okres od 1 do 10-go 
lutego b. r.

KOM POZYTORZY PO LSC Y NAGRODZENI NA AME
R YK A Ń SK IM  K O N K U RSIE PIEŚN I ST U D E N C K IE J.
Rada szkolna Kolegjum  Związku Narodowego Polskiego 
w Stanach  Zjednoczonych w Cambridge iSprings Pa ogło
siła niedawno konkurs na oryginalną pieśń studencką na 
chór młodzieży m ęskiej, sk ład a jącą  sie z dwóch albo trzech 
strof w układzie na fortepjan lub orkiestrę ze słowami 
lub bez, w języku polskim lub angielskim . Konkurs obe
słali kompozytorzy polscy zarówno z Am eryki, ja k  
i z Polski. Nadesłano 24 prac kom pozycyjnych.

Pomimo, iż bardzo wiele z nich odznaczało się wy- 
bitnemi zaletami muzycznemi, w iększość nie odpowiadała 
całkow icie głównemu założeniu konkursu, którem u cho
dziło o pieśń studencką, poryw ającą zarówno melodją, ja k  
i rytm iką. Stąd  większość nadesłanych kom pozycyj mu
siała być wyeliminowana, mimo, iż zdradzała poważne 
wyrobienie muzyczne i odznaczała się starannym  układem 
i artystyczną ork iestracją . Pierwszą nagrodę przyznał sąd 
konkursowy Stanisław owi Rączce, nauczycielowi gimna
zjalnemu w Zawierciu za utw ory: „Marsz studentów " 
i „Pieśń studencką11, drugą nagrodę przyznano W eininge- 
rowi Zygmuntowi z K atow ic za utwór „Pieśń stud encka'1, 
trzecią nagrodę Stanisław ow i Korneckiemu z Je rse y  City 
(Nowy Jo rk ). Nagrody te, pierwsza w sumie 250 dolarów, 
druga 100 doi. i trzecia w kwocie 50 doi. wypłacone będą 
natychm iast po nadesłaniu adresów nagrodzonych.

ZJAZD  ŚPIEW A K Ó W  POLSKICH  W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH. W  dniach 12, 13 i 14 m aja  b. roku 
odbędzie sie w Cleveland zjazd związku śpiewaków pol
skich w Am eryce. W  czasie zjazdu urządzony będzie wielki 
koncert, w którym  wezmą udział chóry ze wszystkich 
większych osad w Stanach  Zjednoczonych, należące do 
związku śpiewaków.
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MUZEUM SZOPENA. Na wyspie M ajorce, na morzu 
śródziem nem , we wsi W aldem osa, jeden z mieszkańców 
wyspy p. Ju a n  Sureda, nabył od klasztoru Kartuzów  bu
d ynek , w którym  w 1838 r. m ieszkał Szopen wraz z George 
Sand i urządza w nim obecnie Muzeum Szopena. P. iSureda 
pragnie przedewszystkiem nadać komnatom, zamieszkiwa
nym przez genjalnego muzyka wygląd taki, jak i miały 
w 1838 roku. Znajdują się tam  liczne pam iątki po Szo
penie, a  między innemi autentyczny fortepjan mistrza. 
Szopen, miał tam  dwa fortep jany ; z początku instrument 
krajow y, a następnie sprowadzony z F ran cji. Fortep jan 
m iejscow y był własnością pewnej rodziny, zam ieszkującej 
wyspę. Rodzina ta  przyrzekła ofiarować fortep jan Muzeum. 
F ortep jan  francuski znajduje się podobno także na M ajorce 
1 znajduje się w Muzeum. A utentyczność pierwszego forte
pianu jest jednak sporna.

NOW Y IN STRU M EN T MUZYCZNY. Niezw ykłą sen
sac ję  w świecie muzycznym wywołał wynalazek francus
kiego profesora M arceneta, k tó ry  zbudował nowy instru
ment muzyczny. W ynalazca posługuje się nim w ten spo
só b , że trzym a w praw ej ręce celuloidową rączkę, wy
ciąg a jąc  z je j pomocą cienki drut z instrum entu. Im dłuższy 
je s t ten drucik, tem niższe wydobywają się tony. W  sto 
liku przymocowane je s t kilka głośników, z których  roz
chodzi się dziwna muzyka. Polega ona na tem, że przy 
pomocy specjalnych lamp wywołuje się drgania elektry
czne. Na tym  instrum encie prof. M arcenet odegrał wspa
niałe utw ory B acha i Beethovena, zadziw iając słuchaczy 
czystością i doskonałą barwą tonów. Tony dobyw ające 
się z instrum entu nie różnią się zasadniczo niozem od tych, 
k tóre wyw ołuje rad jo am ator, podczas wyszukiwania od
powiedniej stac ji. Owe właśnie gwizdy i syki zdołał 
prof. francuski odpowiednio u jąć, przem ieniając je  w czyste 
dźwięki. W ynalazca dotychczas nie w yjaw ił jed nak do
kładnie swojego system u, w ja k i m ianow icie sposób udało 
mu sie dokonać podobnej przemiany tonów ki i zespolić je 
w harm onijną całość.

L IS T Y  MOZARTA. U kazały  się w Londynie „L isty  
M ozarta1' pod red akcją  H ansa Mersmana w tłum aczeniu 
M. Bozm ana. Z w yjątkiem  tych  zwrotów, w których 
Mozart mówi o muzyce (co zawsze czynił z wielkiem na
bożeństwem) oraz kilku listów , zb ija jących  zarzuty o jca  
co do niem oralności syna, listy  tchną humorem. S ą  to 
przeważnie listy  do rodziców i siostry, kończył je  Mozart 
mil jonam i całusów dla m atki i gradem „serdecznych obelg'1 
■dla siostry, a dla niektórych znajom ych, ja k  Stissm ayera 
„kilkom a prztyczkam i w nos11, przyczem podpisywał je  
przydomkiem „H answ urst", po którym  następow ała po- 
lyglotyczna rozm aitość jego imion. W  w szystkich listach 
przebija szlachetność, wiara i poleganie na miłości n a j
bliższych. W ydano je  w chronologicznym porządku: listy  
i odpowiedzi jedne pod drugiemi. Ułatw ia to czytanie i ro
zumienie listów . Tłum acz też dokonał niepośledniego dzieła, 
■zwłaszcza, że Mozart listy  swe za silnie makaronizował 
i o ich w artość lite rack ą  zupełnie nie dbał.

O R K IE ST R A  B E Z  D Y R Y G E N T A . W  Berlinie odbył się 
pierwszy występ lipskiej orkiesty sym fonicznej. W ystęp 
ten był pod tym  względem niezw ykły, że orkiestra grała 
sam a, bez dyrygenta. Publiczność przekonała się ze zdzi
wieniem, że orkiestra grała doskonale. Czyżby to miało 
znaczyć, że w przyszłości kapelm istrz wogóle będzie zby
teczny? Z pewnością nie! Niemożliwą jest przecież żadna 
kolektyw na praca bez kierunku, nadawanego przez 
jednostkę, obdarzoną wolą i inw encją. Możliwy już jest 
fakt, że jednostka tak a , nauczywszy orkiestrę, usuwa się 
w ostatn ie j chwili, ale i tu rezultat nie zawsze może być 
dobry. Słuchacze niezw ykłego koncertu mieli możność 
zauw ażyć, że orkiestra bez kapelm istrza czuła się mniej

swobodnie, niż z kapelm istrzem. Jed en  je s t ty lk o  wy
padek, w którym  lepiej je s t, gdy orkiestra gra sama. 
W ówczas, gdy dyrygent niema odpowiednich zdolności do 
kierow ania orkiestrą.

SPA D K O BIER C Z Y N I TA LEN TU  ŚPIEW A CZEG O . 
Zmarły król tenorów, Caruco, pozostawił dwóch synów 
i córeczkę, która już dzisiaj roku je wielkie nadzieje. 
Dziewczynka jest niesłychanie podobna do o jca ; odzie
dziczyła również głos i ta len t w okalny swego o jca.

Maleńka G lorja rozpoczęła śpiewać, m ając zaledwie 
3 la ta . Obecnie je s t do pewnego stopnia znakom itą na 
swój wiek śpiew aczką i nieraz produkuje się w wytwor
nych kołach tow arzyskich. Podczas śpiewania pierwszych 
taktów  ma zawsze nieco trem y, alo niebawem czaru jący  
uśmiech rozświetla je j twarz. J e j  dziecięcy głosik posiada 
zdumiewającą siłę, m etaliczność i giętkość.

Ponieważ według opinji znawców w przyszłości może 
być ona w ybitniejszą śpiew aczką, już obecnie kształceniem  
je j głosu zajm uje się znakom ita nauczycielka śpiewu, 
D orota Kennedy. O ile zatem los zrealizuje to, co obecnie 
zapowiada córeczka Carusa, to za la t 10 nauki i pracy 
może wyrobić się na artystkę. Ju ż  dzisiaj mieszkańcy 
Nowego Jo rk u  odnoszą się do niej z żywiołową wprost 
sym patją.

Mala G lorja otrzym ała miljon dolarów za p łyty na- 
śpiewane za życia przez je j o jca. Je s t  to trzecia część 
ogólnej sumy, zapłaconej w Nowym Ju rk u  za te  płyty, 
którą przyznały je j sądy. R eszta  sumy zapłaconej w No
wym Jo rk u  przypadnie wdowio po artyście i dwom jego 
synom.

Z N A LEZIEN IE R ĘK O PISÓ W  BEETH O V EN A . Pism a 
niem ieckie ■donoszą, że w W iedniu znaleziono rękopisy 
Beethovena, tyczące 'się D ziew iątej Sym fonji, m ianowicie 
tem aty muzyczne, w yzyskane w Sym fonji, oraz różne 
notatk i. J a k  stw ierdzają pisma, autentyczność znalezionych 
dokumentów nie budzi ■żadnych wątpliwości.

RY SZA R D  ST R A U SS O S W E J TW ÓRCZOŚCI. Zna
kom ity kom pozytor Ryszard Strauss opowiedział pewnemu 
dziennikarzowi interesu jące szczegóły o swej tw órczości. 
Obecnie pracu je on nad now ą liryczną operą, do k tórej 
tek st napisał w ierny i nierozerwalny jeg o  przyjaciel Hugo 
Hoffmaminsthal, pozatem pisze melodje do chińskich pio
senek Bethegego.

Na pytanie, która z jego oper cieszyła się fnajwiększem 
powodzeniem, odpowiedział Strau ss, że „Rosenkavaliier“ 
i „Salom e11. Tw órca sam nigdy nie może powiedzieć, które 
z jego dzieł je s t  inu najbliższe, gdyż żadne dzieło nie 
powstało przypadkowo, a każde podyktow ała tw arda 
wewnętrzna konieczność.

,W Am eryce w ystaw iają „R osenkavaliera“ i „iSało.mę“, 
ato li „Salom ę11 wystawia- się ty lk o  w 'Chicago, -bo w  No
wym Jo rk u  nie wolno je j  w ystaw iać jako  n iem ora ln e j. . .  
Ciekawą jest rzeczą, że także w Londynie można było 
„Sal'Omę“ w ystaw ić, tylko w zupełnie zmienionej szacie. 
Istn ieje  tam bowiem prawo, pochodzące zdaje się jeszcze 
z X V H I stulecia, zakazujące w ystaw iania wszelkich sztuk 
opartych na biblijnych m otywach. Z tego powodu 
przezwano Jo ch an a  w „Salom e11 Buchananem , a pięciu 
„Żydów11 przemieniono w pięciu „uczonych11. Nadto Salome 
nie1 zjaw ia się z głową Joohanana, lecz z mieczem.

Na zapytanie, co  myśli o przesileniu w teatrze, odpo
wiedział S trau ss: „Przed la ty  mówiono ó przesileniu
w teatrze. Od dwóch lat teatrow i" powodzi się znacznie 
lepiej, a obecnie-.m ożna tylko mówić o .b rak u  now ych sił“ . 
Ryszard Strauss wreszcie wypowiedział sw oją radość, iż 
obecnie nie jest dyrektorem  opery i może cały sw ój czas 
poświęcić sztuce.
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Korespondencja.
Szanowny Panie Redaktorze!

Zawiadomiony o wznowieniu pisma „Muzyka i Spiew'*, 
ktore jak poprzednio i obecnie, powstaje z chwilowego le- 
targu — stajp do dyspozycji.

Podpisany bpdac abonentem wszystkich niemal pism mu
zycznych, wychodz^cych w Polsce, jak rowniez i pism muzycz
nych polskich w  Ameryce, stwierdzam, ze najtanszem, naj- 
obfitszem w  tresci, jest pismo „Muzyka i Spiew**, zatem cie- 
sz^c sip niezm iernie, iz pismo to bedzie wychodzic, chcp sip 
podzielic z wiadomosciami z zycia muzyczno-spiewaczego, z tu- 
tejszych stron, urodzajnych Kujaw, z nad prastarego Gopla, 

Sadzp, iz nie bedzie od rzeczy, jesli Szan. abonenci naszego 
pisma, z roznych stron, naszego roziegtego kraju, bpda iniec 
w  pismie naszem odzw ierciedlenie stanu faktycznego pracy, 
zgodnej, czpstokroc i  przeciwnie — roznych zrzeszeri kultywu- 
jaeych pracp oswiatowa nad umuzykalnieniem spoleczenstwa 
w dauych srodowiskach.

Zatem, korzystajac z cennego zaproszenia W. P. Redaktora, 
podam w nastppnych numerach naszego pisma objektywna kro- 
nikp muzyczna, tych wszystkich zrzeszeii muzyczno-spiewaczych, 
jakotez rozwoj i stopieri kultury muz. „sposoby“  „nauczania“ ( ! )  
muzycznego, w  szkotach ogolnoksztalcacych i t. d. Azeby zas 
kronika ta nie byla sucha tylko statystyka — ale najwierniej- 
szem odbiciem faktow i nastrojow tutejszych okolic — bpdp 
cytowal nieco gwary tutejszej z wyw iadow  z niektorymi ka- 
cykami, ktore to w yw iady odtworza obrazowo mentalnosc 
danego srodowiska.

Przypuszczajac skromnie, ze „kronika“  moja, moze zainte- 
resuje niektorych czytelnikow — zycze W. P. Redaktorowi 
owocnej pracy i w ielk iego rozwoju pisma „Muzyka i Spiew**, 
dodajrjc tylko na koricu: jesli przy tak niskiej prenumeracie 
nie bpdzie tysipey abonentow, to czego bedzie dowodem u tych 
czytelnikow? — Ach! chyba nie!

Zakonczajac haslem: Czesc Piesni i Muzyce!
Kresle sip z powazaniem dyr. Waist.

Inowroclaw. w  lutym 19*29 r.



Str. 16. „M U ZYK A  i Ś P IE W " Nr. 71.

N a j n o w s z e  w y d a w n i c t w a  m u z y c z n e .

X . Ja n  Siedlecki: Śpiewnik kościelny z melodiami na 
dwa głosy, zawiera pieśni .polskie i śpiewy łacińskie, oraz 
różne .Nabożeństwa i modlitwy. W ydanie jubileuszowe 
(1878 —  1928) opracował X . <W. Św ierczek C. M., ze współ
udziałem Bolesław a W alek-W alew skiego. —  Nakład 
i własność X X . M isjonarzy, K raków , ul. św. Filipa L. 19.

Cena egzemplarza oprawnego zł. 4.
Bolesław  W ałłek - W alew ski: Missa in honorem Sti 

V incenlii a  Paulo, ad ąuattuo.r voces viriłes com itante 
organo. —  Kraków  1928. Nakładem X X . M isjonarzy, 
Kraków , ul. św. Filipa Ii. 19.

K s. Dr Antoni Chlondowski, op. 55 a : „Salvam  fac 
Republicam ". Modlitwa za Ojczyznę, śpiew ana ,z nakaizu 
Episkopatu po Sum ie we w szystkich kościołach. .Wydanie 
na chór mieszany lub na  dwa głosy  z towarzyszeniem 
organu. (W ydanie na chór męski, oznaczone zostało jak o  
opus 55 b.). Cena- egzem plarza 30  gr. —  Do nabycia 
w Inspektoracie X X . Salezjanów  w W arszawie, Lipow a 14.

Feliks R y b ick i: „R usałka“, utwór chóralny na 4-ry 
głosy żefńśkie lub męskie, słowa P . Muszyńskiego.   Na
kładem  Gebethnera i W olffa, W arszaw a. —  Partytura, 
litograf owana, zaopatrzona na pierw szej stronicy uw agą: 
„W szelkie praw a zastrzega sobie au tor".

W e  w ł a s n y m  n a k ł a d z i e  u k a z a ł y  

M i k o ł a j  G o m ó ł k a .

M e l o d j e  n a  p s a ł t e r z  p o l s k i
z  r .  1 5 8 0

wydał Dr Józef Reiss, Kraków 1927.
„Melodje na psałterz polski" wytłoczone zostały w ilości 
250 egzemplarzy, każdy egzemplarz numerowany, zeszyty 

w broszurę nićmi z kartonow ą okładką.
Cena egzemplarza wynosi 15 złotych.

T o n a c j e  k o ś c i e l n e
podręcznik dla stud ju jących  muzykę kościelną, z przykła
dami nutowymi kadencyj i zboczeń do pokrew nych trybów 

kościelnych. —  Ułożył Roman Ferek.

Broszura objętości 96 stronic. —  C ena zł. 1.50.

Broszura ta  m a na. celu zaznajomienie każdego z w y
konawców m uzyki kościelnej z trybam i kościelnym i i ich 
właściw ościam i, k tóre znachodząc się w powszechnie uży
wanych melodjaioh kościelnych, d ecyd u ją o właściw ości 
i charakterze pieśni kościelnej.

Ileż to razy zdarza się, że naw et w ybitniejsi organiści, 
towarzysząc pieśni kościelnej n a  -organie, wprow adzają do 
harm onizacji wyszukane akordy, dyssonansowe, niezgodne 
zupełnie z powagą pieśni i kościoła, chcąc w ten sposób 
zaznaczyć swą szeroką wiedzę i praktykę harmoniczną.

E fe k t jed nak ty-ch usiłowań je s t  przeto wręcz przeciwny. 
K to  w towarzyszeniu organem chorałowi wprowadza har- 
m onje obce i niew łaściwe, ten w ydaje tylko sobie1 świa
dectwo ubóstwa, że muzyki kościelnej zupełnie nie studjo- 
wał i z właściw ościam i m elodyj kościelnych, mimo swej 
wiedzy, nie zapoznał się wcale.

Broszurka „T on acje  kościelne" częściowo usunąć może 
tak  często popełniane przez organistów błędy, je st ona 

.dopiero wstępem do dalszych wydawnictw, które w wzo
rowani opracowaniu na podstaw ie zasad tonacy j kościel
nych w krótce drukiem się ukażą.

s i ę  n a s t ę p u j ą c e  w y d a w n i c t w a :

P i e ś n i  l u d o w e
ziemi krakow skiej, według zbiorów O skara Kolberga,,
na chór m ęski 3 i 4-głosow y a  ca,pella, w myśl programu 
Min. W yznań R elig ijnych  i Oświecenia Publ., dla użytku 

młodzieży szkół średnich i chórów am atorskich 
opracow ał: Kazimierz Garbusiński, nauczyciel IX . Gimn. 
państwowego w K rakow ie. —  Zbiór ten zawiera 23 pieśni 

oryginalnych. —  Cena. partytury  zł. 2.

P i e ś n i  k o ś c i e l n e
dla użytku młodzieży szkół średnich, powszechnych 
i (Chórów am atorskich, n a  chór mieszany lub na jeden 
i dwa głosy z towarzyszeniem organu —  opracował 

Prof. Kazimierz Garbusiński.
Zbiór ten zawiera 27 pieśni kościelnych, w tern 5 kom plet

nych M s z y . Cena partytury zł. 3.

P i e ś n i  p o p u l a r n e
okolicznościowe i ludowe, dla użytku młodzieży szkól 
średnich, powszechnych i chórów am atorskich. Na chór 
mieszany ze szczególnem uwzględnieniem skali głosów 
chłopięcych w myśl programu Min. W yznań R elig ijn y ch  

i Oświecenia Publicznego —  opracow ał:
Prof. Kazimierz Garbusiński.

Zbiór ten  zawiera 29 pieśni, w którym  bogaty  w ybór 
stanow ią pieśni nadające się na wieczorki, popisy, imie
niny i t. p. uroczystości. —  Cena partytury wynosi zł. 3 .

K a n t a t a
„ N i e c h a j  z  p o l s k i c h  n a s z y c h  p i e r s i 44

słowa i m uzyka Romana F e r k a ,  na ch ór szkolny 
2-głosow y z dywizjami, z towarzyszeniem fort-epjanu. 

CENA ZŁ. 1.50.

A bonenci sk ła d a ją cy  ca ło ro cz n ą  p re n u m e ra tę , o trzy m u ją  na w ym ien ion ych  w y d aw n ictw ach  30°/o ra b a tu .

Wszelkie zamówienia kierować należy wprost pod ad resem :

W Y D A W N I C T W O  „MUZYKA i ŚPIEW“ K r a k ó w ,  u l .  ś w .  K r z y ż a  1 1

K onto P . K. O. K rak ó w  4 0 0 .8 8 3 .

Wydawca, nakładca i redaktor odpowiedzialny: Roman Ferek. —  Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie.


